Łwów, Środa f. marca 1368, 


* 


r ON mmm Basin» 


0 — 


j REBAKTORÓWIE: ST. TOKARSKI 1 ST. BRARDOWSKI. 


PRENUMERATA : % 
WE LWOWIE: NA PROWINCYI: * 
miesięcznie: ... .. . 50h mies. z przes. poczt. . EE A ta 


„ Z dostawą do smu I K kwartalnie . -:.:« « « 
numer pojedynczy .. 2h numer pojedynczy ..4h 


Zagranicą 2 franki młosięczu!o z przesyłtą pocztową 


Drobaa syłoszsnia po 4 b od wyrazu. Kajmajajsze opłoszsnis 49h, | © 


rad bardzo, że mi się w czas jeszcze o 
moim kochanym psie przypomniało. 


NR. TELEFONU: 982. 


e] Ceny ogłoszeń: 20 halerzy za jednaszpaltowy wiersz petitom. | e | Redakcya i Administracya Lwów Podwale 7 | + 


w jednej z pierwszorzędnych restauracyi. 
Północ minęła — i przypominam sobie, 


Co dzień niesie? 


Gdym bawił raz w Berlinie, po obfi- 


że w domu dla mojego. poczciwego psa 


niemam nic. na kolacyę. A tu właśnie leży ` 


przedemną większe pół potężnego bifszty- 


Manipulacyę tę zauważyli jednak kel- 
nerzy, i gdym się drugi raz w tej restau- 


racyi pokazał, tak mnie z góry i lekcewa- 


_ żąco traktowali, że odtąd moja 


ka,.który był za twardy na moje kiepskie 
cej tam niepostała. j 


zęby. Nic' niemówiąc wyciągam gazetę 
z paletota i zawijam nieznacznie bifsztyk, 


łem drugiem śniadaniu pewna rodzina nie- NOSAZWIĘS 
miecka zaprosiła mnie jeszcze na obiad do 
Bauera „unter den Linden“, Byliśmy wszys- 
cy już najedzeni i byłby nam wystarczył 
obiad złożony z mięsa i rosołu, ale że. to 
rodzina owa uważała sobie za obowiązek 
uraczyć mnie jako gościa aż zę Lwowa. 
przybyłego, więc był pasztet i kotiely ` 
i torty, ale tak ja, jak i moi fundatorzy 
jedliśmy bardzo mało, i większa część po- 
traw zostawała na talerzach. Cokolwiek 
się atoli zostało, gospodyni nasza składała 
wszystko na osobnym talerzu, ńastępnie 
kazała przynieść arkusz papieru i pozo- 
stałe potrawy do niego zawinęła. = ooo 07 

Mnie jej postępowanie trochę . żeno- 
wało, ale zauważyłem, że to nikogo ze + 
sąsiadów  niedziwi, a nawet, że inni tak 
samo robią, 

Dokonała się więc na prędce i w moich 
przekonaniach mała ewolucya i mówię: 

— Jednak to mądra rzecz zabierać 
gospodarzowi niedojedzone rzeczy. Oszczę- 
dza się przez to innych gości, bo inaczej . 
robiłby z tych resztek gulasze i różne sie- 
kaniny. 3 
— Nietylko to — odzywa się na to . 
nasza gospodyni — ałe skąd przychodzi- 
my do tego, aby niezabrać ze sobą zą- |- 
płaconych rzeczy, skoro się one doskonale 
na kolacyę nadają. : 

— Ja widzę właśnie, że tak wszyscy 
robią, i bardzo mi się to podoba. 

— Wszyscy. tak robią, bo to u nas 
przyjęty zwyczaj. Patrz pan, nawet kelner 
przyniósł nam do zawinięcia potraw arkus 
woskowego papieru, aby tłuszcz prze 
niego nie przeciekał. Dziwi mnie tylko, że | 
pan zwróciłeś na to uwagę. Przecież.u was 
w Galicyi, 'w kraju, o ile wiem, dość bie- 
dnym, panie polskie muszą być również . 
oszczędne i niepozostawiają gospodarzowi 
czegoś, co im za kolacyę posłużyć i parę 
koron oszczędzić może? 

Rozumie się, że prędko pospieszyłem 
w obronie kobiet polskich, sumitułąc się, 
że one są również praktyczne i oszczędne. ` 

Ale pozwolę sobie dać sto batów, 
jeźli u nas najmarniejsza dyurniścina odwe- ` 
żyłaby się w restauracyi na podobny nie- 
takt, i kazała sobie niezjedzory kotlet za- 
pakować do papieru. ` 

Raz, pamiętam, 


Obrabowana przez własną służbę. ; 
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U mas i ma świecie. 


t 
Jak to w numerze wczorajszym obszer- 
nie donosiliśmy, 


Kongres stronnictwa ludowego 


odbyty dnia 8-go b. m. w Rzeszowie 
uchwalił rezolucyę, która 


uchyla zakaz wstąpienia posłów ludowców 
do Koła polskiego. 


Pozostawiono zatem wolną rękę klu- 
bowi posełskiemu stronnictwa ludowego 
w tej niezmiernie doniosłej dla naszego 
narodu sprawie i uczyniono krok epoko- 
wy w dziejach naszej narodowej polityki 
w tej części Polski. 

Ogół stronnictwa zatem spełnił swoje 
zadanie godnie i wyrażamy serdeczną ra- 
dość z tego powodu, witając równocze- 
śnie z otwartemi ramionami nowych pra- 
cowników we wspólnej narodowej pracy. 

Ale uchwały Kongresu to tylko po- 
czątek, który nie da żadnych rezultatów, 
jeźli klub ludowców do uchwał tych się 
nie zastosuje. Dziś oczy całego kraju zwró- 
cone na klub posłów ludowych i jego 
przewodnika p. Stapińskiego. Okaże bo- 
wiem najbliższa przyszłość, czy posłowie 
ci razem ze swym naczelnikiem stawiają 
interes narodowy wyżej nad partyjne cele, 
czy też przeciwnie. Nie chcemy  przesa- 
dzać sprawy pod wrażeniem dzisiejszej 
chwili. Spełnienie bowiem życzeń narodu 
jest 
obowiązkiem 
ogólnych  patryotycznych 
zasad. 

|. Wierzymy, że ludowcy zasiłą Koło 
polskie, wzmogą reprezentacyę naszego 
narodu w Wiedniu ku zmartwieniu wro- 
gów tak zewnętrznych jakoteż i domo- 
wych, Wówczas Koło polskie wzmożone 
liczebnie i moralnie mogłoby pracować ze 
zdwojonym skutkiem dla kraju i narodu. 


OPOWIADANIE KRYMINALNE, 
—— 
l. 
Krzyk puszczyka. | 

W malowniczem położeniu, niedaleko 
miasta Friedrishafen i dość wielkiego je- 
ziora, leży wioska Sehental. Promienie sło- 
neczne wcześnie ją ©oświecają, a znikają 
dopiero wtedy, kiedy noc już panuje nad 
całą okolicą, gdyż góry ją otaczające nie 
są zbyt wysokie i schodzą się nieznacznie. 
Wioska ta jest bogatą, ma domki schludne, 
a ogrody obszerne i piękne. Strumyk bieży 
około niej pośród krzaków, aż do zielo= 
nych łąk, rozciągających się naokoło. Góry 
pokryie są lasem dotykającym aż do pa- 
rowu. Przed wzrokiem wstępującego na 
wierzchołki gór roztacza się widok cudny 
i uroczy, 

W końcu wioski na małym pagórku 
wznosi się świątynia protestancka, obok 


cmentarz, w dolinie zaś u stóp kościoła, | 


jest domek zamieszkały przez pastora. 
Było to w jasny i piękny dzień maja, 

dwoje ludzi w podeszłym wieku siedziało 

przed domem pastora w ogrodzie. To pa- 


stor i jego żona. Długie, wijące się jego . 


włosy były srebrnej białości, a z pod 
czepka sędziwęj matrony wyglądały białe 
loki, Oboje byli czerstwi, pogoda duszy 
pochodząca z cichego i skromnego życia, 
malowała się na ich obliczu. Pastor czytał 
gazetę i palił fajkę, pastorowa robiła poń- 
czochę, a wzrok jej często odrywany od 


~ . pracy spoczywał na wierzchołkach gór, 


| TZM; 


Mogłaby sobie garstka socyałistycznych 
i syonistycznych oraz dzikich wichrzycieli 
i wreszcie hajdamaków łamać pulty, roz- 
bija głowy — to jeszcze nic nie stanowi. 
W każdem społeczeństwie na świecie mu- 
szą być wyrzutki, muszą być fusy. Fakt, 
że reprezentacya polska wiąże się do je- 
dnego wspólnego rydwanu pracy parla- 
mentarnej, budzi najśmielsze nadzieje w ka- 
żdem polskiem sercu. 

Kończąc tych kiłka szczerem uczuciem 
podyktowanych uwag, wyrażamy rozpo- 
czętemu dziełu 


Szczęść Boże! 
Podczas ostatniej audyencyi węgier- 


"skiego ministra spraw wewnętrznych bar. 


Andrassyego u cesarza, monarcha udzielił 
pozwolenia na 


rozwiązanie Sejmu węgierskiego 


w takim razie, gdyby zaszła w Sejmie za- 
mierzona techniczna obstrukcya celem unie- 
możliwienia uchwały nowego regulaminu 
Izby. Gdyby więc obstrukcya rzeczona na- 
stąpiła, Sejm byłby rozwiązany już w kwiet- 
tniu a w czerwcu odbyłyby się nowe 
wybory. 

Jak donoszą z Wiednia, zarząd woj- 
skowy zamierza przystąpić do opracowa- 
nia projektu dotyczącego 


dwuletniej służby wojskowej. 


Wskutek zniżenia lat służby z-3 na 2 pod- 
wyższyłby się kontyngent rekruta o 22.000 
ludzi, w  austryackiej obronie krajowej 
o 4500 ludzi a w honwedach węgierskich 
o 3000 ludzi. 


List Wilhelma do lorda Tweedmontha 


w sprawie angielskiej floty, o czem już 
pisaliśmy, spowodował niesłychane za- 
mieszki w łonie angielskiego społeczeń- 
stwa. Zawiadomiono o tem króla Edwar- 
da, który bawi obecnie poza Anglią. Wy- 
dał on już jakieś polecenia, a tymczasem 
Izba bierze pod obrady całą sprawę. We- 
dług ostatnich telegramów, nie można się 
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liku. 


Po chwili, z domu wyszła młoda dziew- 
czyna, cudnej urody, siedmnaście lat zale- 


dwie licząca. Postać miała wysoką i zgra- | 


bną, rysy twarzy regularne i szlachetne, 
całe oblicze białe jak kwiat, a rumiane jak 
owoc wiśni; wielkie, ciemne oczy pełne 
uczucia i marzeń, wszystko w niej oddy- 
chało uroczym wdziękiem, niewypowiedzia- 
ną czułością i szczęściem dziecięcego 
serca, którego spokoju nie zdawały 
się zamącać jeszcze burze żywota. Była to 
córka pastora, jedyne dziecię, którem Bóg 
pobłogosławił przykładne i ciche życie 
małżonków. Była ona też ich szczęściem 
i źrenicą oka. Zbliżywszy się do rodziców 
rzekła : 

= mogę iść na przechadzkę ? 

— Odzież Róż iść dziecko moje? 
zapytał ojciec. 

— Na górę Aborn, w stronę jeziora, 

Ojciec kiwnął głową na znak potwier- 
dzenia. | 

— Lecz nie baw się długo, dodała 
matka. : 

— Przed zachodem słońca powrócę — 
odpowiedziała, . 

Poszła napowrót do domu, aby wło- 
żyć kapelusz i chustkę. Rodzice, w któ- 
rych wzroku malowało się Szczęście z wi- 
doku ukochanego dziecka, patrzyli na nią, 
gdy się oddalała. 

— Jakże ona piękna! — odezwała się 
matka. S . 
— I jaki anioł dobroci! — dodał 
ojciec. 

— I posłuszna i kochająca i miła... wy- 
rzekli oboje. 

Jeżeli kiedy opuści nas, a mąż uwiezie 
ją daleko ? p) 

— Jest jeszcze tak młoda, 


Skromna kolacya stała przy nich na sto- | 


spodziewać, aby list ten był publicznie 
ogłoszony. To jedno zdaje się być pe- 
wnem, że cała sprawa bardzo fatalnie się 
odbije na dopiero co nawiązanych stosunkach 
przyjaznych Anglii z Niemcami, Sprawa je- 
szcze jest w toku i dopiero najbliższe te- 
legramy przyniosą ważne wiadomości w tej 
materyi, 

W rosyjskich sterach reakcyjnych krą- 
ży pogłoska, że minister Izwolski miaio- 
wany będzie ponownie posłem w Berlinie, 
a ministrem spraw zagranicznych zostanie 
obecny poseł w Rzymie hr. Murawiew. 

Na poufnej naradzie złożonej z mi- 
nistrów i prezesa Dumy, oraz innych wy- 
bitnych urzędników przyszło do przeświad- 
czenia, że 


nowa pożyczka dla Rosyi jest niezbędną. 

Zajęcie przez Chiny japońskiego pa- 
rowca, było, jak się zdawało, rzeczą zbyt 
drobnej wagi. Obecnie jednak okazuje się, 
że może stąd wyniknąć 


wojna Japonii z Chinami. 


Wysłane przez Japończyków żądanie do 
Chin jest bardzo ostre i stanowcze, Dono- 
szą jednak skądinąd, że Japonia liczy 
na ustępczość Chin iw tym celu nie okre- 
śliła ściśle terminu, Teraz czekać tylko 
trzeba, czy lada chwila nie wmiesza się 
w sprawę Wilhelm. A że się wmiesza, nie 
ulega chyba wątpliwości. Nie było bowiem 
jeszcze na całej kuli ziemskiej sprawy, do 
którejboy on swoich trzech groszy nię 
wtrącił, 


Reforma egzaminu dojrzałości. 
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Ze względu na ważne zmiany w reor- 
ganizacyi matury w szkołach gimnazyalnych 
i realnych, podajemy je tak, jak je zamie- 
ściły onegdajsze dzienniki wiedeńskie. Nowe 
przepisy, tyczące się matury są następujące: 

— Ale mogłaby już wyjść Za mąż, 
kończy siedmnasty rok. 

— To i wtedy może pozostać przy 
nas. 

— Któż taki z mieszkańców wioski 
mógłby ją poślubić. 

— Naprzykład mój następca. jestem 
już wiekowy, mogę i mam prawo zażądać 
młodego pastora do pomocy. 

Pastorowa nic nie odpowiedziała, spoj- 
rzała tylko na swą robotę ze Szczególnym 
wyrazem malującym się na jej obliczu, któ- 
re zdawało się mówić: „Córka moja nad- 
zwyczaj jest piękna, dobra, szłachetna, 
ukończyła wyższe nauki w instytucie i mia- 
łaby zostać pastorową małej wioski, spę- 
wy swą młodość w tak nędznem ustro- 
ni Pess“ 

Wprawdzie ona sama jako żona pa- 
stora spędziła bardzo długie lata pełne 
spokoju i szczęścia, w tej ubogiej wiosce, 
ale któż mógłby się naigrawać nad nadzie- 
jami i marzeniami macierzyńskiego serca ? 

Nagle odgłos niespodziany przerwał 
dumania pastorowej. 

Na jednej z poblizkich gór rozległ się 
złowieszczy głos puszczyka, któremu to- 
warzyszyły melancholijae Śpiewy ptaków. 
Trwało to kilka chwil, poczem wszystko 
ucichło. Pastor spojrzał smutno w stronę, 
z której ten złowrogi głos doleciał. 

— Krzyk podobny słyszę już od czter- 
nastu dni, — wyrzekł ponurym głosem. 

— Ito dziwne, że jeszcze za dnia — 
dodała pastorowa. 

— Ptak ten gniewa mnie, nie byłem 
nigdy zabobonnym, lecz krzyk puszczyka 
przykro brzmi w uszach moich. 

— A mnie przejmuje strachem, lecz 
tylko w nocnej porze lub, gdy wicher 
szumi, 
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Przy maturze pisemnej nie będzie już 
tłumaczenia z polskiego na łacińskie — 
a w szkole realnej z francuskiego na pol- 
skie; w obu szkołach odpada zadanie 
z matematyki. Przy wypracowaniu łacińsko- 
polskiem, wolno posługiwać się słowni- 
kiem, tak jak w szkole realnej słownikiem 
francuskim, 

Czas wypracowania podwyższono z 2 
na 3 godziny. Egzamin ustny obejmuje ła- 
cinę lub grekę, polskie, geografię i histo- 
ryę razem (z geografii tylko daty tyczące 
się monarchii) i matematykę. 

Ponieważ fizyka odpada, przeto uchwa- 
lono, by w II. kursie VIll-ej klasy matferyał 
cały obszernie powtórzono. W realnej 
szkole egzamin ustny obejmuje polskie lub 
francuskie, geografię i historyę (tak jak 
w gimnazyach), matematykę i fizykę. 

Z jakiego języka ma być pytanym 
abituryent, rozstrzyga jego wybór i wynik 
matury pisemnej, Z matematyki odpadnie 
cały nieznośny i przeciążający umysł mło- 
dzieży, balast formułek i dowodów kon- 
strukcyjnych; z fizyki w szkole realnej nie 
będą pytać dowodów teoretycznych i eks- 
perymentalnych, 

Jeżeli abituryent niezda egzaminu pi- 
semnego, nie stanowi to przeszkody w do- 
puszczaniu go do matury ustnej, musi atoli 
być przy ustnym egzaminie z tego przed- 
miotu egzaminowany m. 

Gdy abituryent padnie przy egzaminie 


ustnym, może go zdawać po przerwie pół- 


rocznej, nie składając już dobrze zdanego 
egzaminu pisemnego (jeżeli tak było). Po- 
szczególnych dat na świadectwie dojrza- 
łości nie będzie. 


Bojkotujmy Prusa 
ków na każdym kroz 
ku — co dzień! 


Bojówka przy robocie. 


(Epizod z rozbojów socyalistycznych w Królestwie). 


We czwartek pomiędzy godziną 9-tą 
a 10-tą wieczorem, bandyci dokonali na- 
padu na folwark Korytów, ale zostali od- 
parci. Folwark leży o trzy wiorsty od Ży- 
rardowa, na szosie do Mszczonowa. Dzier- 
'żawi go p. Lisiecki i mieszka we dworze, 
Po godzinie 9-tej wieczorem dziesięciu 
bandytów, których część była w maskach, 
wtargnęła do dworu, i, pochwyciwszy 
niańkę, zmusili ją, przykładając jej rewol- 
wery do skroni, aby z dzieckiem na ręku 
prowadziła ich do pokojów państwa. Ste- 
roryzowana dziewczyna na razie była po- 
słuszną, ale, skorzystawszy z pierwszej 
sposobności — wyrwała się bandytom 
i uciekła. 

Tymczasem bandyci wtargnęli do po- 
koju stołowego, gdzie przy kolacyi sie- 
dzieli państwo Spade, e Zrozumiawszy 
sytuacyę, p. Lisiecki momentalnie chwycił 
za broń i strzelił do bandytów. Ci odpo- 
wiedzieli z rewolwerów, ale chybili, gdy 
strzał p. Lisieckiego, powalił jednego z ra- 
busiów trupem. Ten opór, a zwłaszcza 
śmierć towarzysza stropiły bandytów, któ- 
rzy zaczęli uciekać. Próbowali oni na razie 
zabrać choć zwłoki zabitego, dla zatarcia 
śladów, ale odstraszyły ich strzały gospo- 
darza i jego żouy, która z browningiem 
w ręku, stała przy oknie i ostrzeliwała 
- atakujących z zewnątrz opryszków. 
Krwawe ślady na Śniegu świadczą, że 


DWORSKIE n KUCHENNE 
56 ct. PÓŁ KILA TYLKO 
W KANDLU KORZEWNNYM 
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bandyci wyszli z tej niefortunnej wyprawy ? 
mocno poszwankowani, gdy dzielnym go- , 


spodarzom nic się nie stało. 
Zawiadomione niebawem władze poli- 
cyjne w Żyrardowie, onegdaj rano przy- 
były na miejsce wypadku — a jeszcze 
w nocy oddział kozaków ruszył w pościg 
za bandytami po całej okolicy. 
x 


Tego rodzaju napady są w całem Kró- 
lestwie na porządku dziennym. Bojówka 
socyalistyczna tą drogą zdobywa środki 
do „walki z rządem“, i rozboje swe uspra- 
wiedliwia działalnością patryotyczno-poli- 
tyczną. 

Rzecz naturalna, że łotrzy tacy, obło- 
wiwszy się porządnie, uciekają z „polity- 
cznemi* pieniądzmi za granicę, gdzie albo 


|. żyją jako przyzwoici rentierzy, albo prze- 


huławszy wszystko, wracają znów do Kró- 
lestwa i rozpoczynają na nowo swą „pra- 
cę partyjną". 

Galicyjska partya socyalistyczna dąży 
do wywołania zupełnie takiego chaosu i 
w Galicyi, ale Austrya — na szczęście — 
nieprzegrała żadnej wojny z Japonią i mia- 
łaby dość siły, aby tego rodzaju politykę, 
konfiskat i ekspropryacyj, połączonych 
z mordowaniem ludzi, stłumić. choćby... 
stryczkiem. 


RANK EKG da 


Reforma matusy. 


Wydany onegdaj reskrypt ministeryum 
oświaty (podany w sobotnich depeszach) 
w sprawie reformy egzaminu dojrzałości 
wywołał wielkie zadowolenie tak wśród 
rodziców, jak. i wszystkich pedagogów, 
kochających młodzież. Najważniejszą, ogro- 
mnie duchowi czasu odpowiadającą jest 
ta zasadnicza reforma wprowadzona przez 
ministeryum, iż odtąd matura ma być — 
jak się wyraża reskrypt — ein freies Collo- 
quium, ma być tylko dowodem, czy dany 
uczeń, który ukończył gimnazyun:, może 
być uważany za dojrzałego do wyższych 
studyów. Cały zaś materyał, czysto mne- 
moiechnicznie przyswojony, zupełnie od- 
padnie, to znaczy, że uczeń nie będzie 
zmuszony tych wszystkich dat history- 
cznych, formułek matematycznych ctc., 
których wyuczył się czysto pamięciowo 
w wyższem gimnazyum, jeszcze raz prze- 
żuwać i drżeć o to, że któraś wypaść mu 
może z pamięci. Zatem ten cały mozół 
wytężającej, czysto mechanicznej pracy 
umysłu, który dotąd pochłaniał siły i zdro- 
wie młodego maturzysty przez kilka mie- 
sięcy przed egzaminem, odpadnie. W ślad 
zatem przyjść będzie musiała zapewne 
i stosowna reforma programu nauki w ca- 
łem wyższem gimnazyum, bo i pocóż by- 
łoby męczyć przez cztery lata umysł chło- 
paka rzeczami, które przez usunięcie przy 
maturze uznano za bezprzedmiotowe i nie- 
potrzebne do tzw. dojrzałości ? 

Natomiast celem głównym nauki w wyż- 
szem gimnażyum stać się będzie musiało 
wyjaśnienie uczniowi wewnętrznej łączno- 
Ści faktów i ideowego ich znaczenia, za- 
miast obecnie obowiązującego mnemono- 
wania regułek gramatyk klasycznych, formuł 
matematycznych i suchych dat history- 
cznych. Otworzy się więc nowe pole pracy 
pedagogicznej, na którem zadaniem nau- 
czyciela będzie pobudzać umysł ucznia do 
samodzielnego myślenia. 

Czy uczniowie, którzy dostaną się na 
wszechnicę na podstawie tego nowego 
egzaminu dojrzałości będą lepszym mate- 
ryałem dla uniwersytetów, niż dotychcza- 
sowi, okaże oczywiście dopiero statystyka 


uniwersytecka lat przyszłych. W każdym 
"razie obecnie przypływ młodzieży na uni- 


wersytety tak znacznie wzrasta, a z nim 
wraz oczywiście i współzawodnictwo, że 
próba, jaką ta młodzież przejdzie na wsze= 
chnicy, lekką nie będzie. Należy tylko 
w czas pomyśleć o tem, ażeby ta „zre- 
formowana“ matura dostarczyła uniwersy= 
tetowi uczniów rzeczywiście rozwiniętych, 
a nie stała się broń Boże przez swoją li- 
beralną reformę ową przysłowiową „Esels- 
briicke*, po której przechodzić będą na 
uniwersytet uczniowie niedouczeni, w) = 
kształceni tylko bardzo powierzchownie, 


Obrabowana przez własną służbę, 
(Do ryciny na str. 1). è 


Nasze panie posługujące się tak czę- 
sto osobami nieznanej konduity powinny 
znaleźć należytą przestrogę w wypadku, 
jaki się wydarzył w Odessie. 

Od dłuższego już czasu mieszkała 
tam pewna bogata Amerykanka, która ży- 
jąc na wielkiej stopie i prowadząc otwarty 
dom, trzymała u siebie w obowiązku prócz 
służby żeńskiej bardzo wiele lokajów. 
Ponieważ jednak nie patrzyła na dobór, 
w liczbie służby było kilku, którzy już 
wpierw powzięli dobrą znajomość z sędzią 
śledczym i więzieniem. 

Liczne biżuterye i gotówka wzbudziły 
też w nich wkrótce złodziejskie instynkty, 
postanowili też swą panią  obrabować. 
Wtajemuiczyli w ten plan resztę służby 
męzkiej, która zapłonęła chciwością pie- 
niędzy i pragnieniem łatwego wzbogace- 
oia się. Plan swój wkrótce wykonali. 
W nocy wtargnęli do sypialni Amerykanki 
i podczas gdy 2 lokajów rzuciło ‘się na 
leżącą w łóżku kobietę, zakneblowawszy 
jej usta i związawszy całą sznurami, re- 
szta porozbijała kasety ifporabowała wszyst- 
kie kosztowności wraz z całą gotówką. 
Następnie zbiegli. Całą noc przepędziła 
zrabowana w lęku; dopiero rano poko- 
jówka uwoiniła ją z więzów i zawiado- 
miła policyę. 

Rabusie jednak tak się ulotnili, że ślad 
po nich zaginął; suma zrabowanych ko- 
sztuwności wynosi ponad 250.000 koron. 


L hlizka i z daleka. 


(Koleją przez morze. — Mysz w kotle od 
warzenia piwa. — Niezwykłe zjawisko pa- 
mięciowe. — Składane łodzie). 


Niedawno ukończono w St. Zjedno- 
czonych Ameryki północnej budowę kolei, 
która wiedzie w południowej części pół- 
wyspu Floryda do Key-West. Kolej ta, ar- 
cydzieło techniki, rozpoczyna się koło Mia- 
ma, miejscowości kąpielowej, na południo- 
wo-wschodniem wybrzeżu Fiorydy i cią- 
gnie się przez bagna na przestrzeni 30 kim. 
Z miejcowości Homestead, na południowym 
krańcu wschodniego brzegu Florydy, tor 
kołejowy idzie przez cały szereg wysepek 
koralowych, połączonych mostami, aż do 
Key-West, w odl. 84 klm. Liczba owych 
wysepek wynosi 42. Jeden z mostów ma 
180 łuków i wznosi się na 9 m. nad mo- 
rzem. Niektóre części tej kolei kosztowały 
bardzo wiele, a mianowicie koszt budowy 
jednej mili ang. t. j. 1609 kilometra wy- 
nosi 2 i pół mil. koron. Odległość Key- 
Westu od miasta Hawany na wyspie Ku- 
bie wynosi 144 klm. morzem. Olbrzymie 
promy będą przewozić pociągi z Key-Westu 
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do Hawany, a w ten sposób, wagony Pul- 
mana będą z New-Yorku dostawać się 
wprost do Hawany. 

* 


Znaczną szkodę poniósł pewien bro- 

war w Norymberdze przez to, iż podczas 
warzenia piwa mysz wpadła w kocioł. 
Pod dozorem policy wypuszczono cały 
war, do którego zużyto 35 hektolitrów 
słodu do kanału miejskiego. Przed 30 laty 
trafił się podobny wypadek w Rumburgu 
w Czechach, gdzie w kocioł gorącego 
waru rzucił się pomocnik i poniósł śmierć. 
I wówczas zniszczono "całą zawartość 
kotła. U nas, można przysięgać, nie miałby 
nikt takich skrupułów. 


* 


Towarzystwo antropologiczne w Pa- 
ryżu zebrało się niedawno na specyalne 
posiedzenie, aby członkom pokazać szcze- 
gólne zjawisko, wcielone w postać 20-le- 
tniej Greczynki. Młoda ta osoba wprawiła 
uczonych w niesłychane zdumienie osobli- 
wym darem wrodzonym. Posiada ona nad- 
zwyczajną pamięć do cyfr, nazwisk i liter, 
lecz najbardziej budzącym podziw jest spo- 
sób, w jaki ta pamięć pracuje. Dla zatrzy- 
mania otrzymywanych pojęć posługuje się 
barwami. Tak np. cyfry przedstawiają się 
oku duchowemu owego dziewczęcia w ko- 
lorach określonych — 1 jest czarna, 2 ja- 
skrawo-żółta, 3 ciemno-złocista, 4 bronzo= 
wa, 5 niebieska, 6 ciemno-żółta, 7 szafiro- 
wa, 8 popielata, 9 orzechowa, O białe. Na- 
zwiska zachowują się w jej pamięci w prze- 
ważającym tonie barwy złożonej. Młoda 
Greczynka, posiadająca taki dar osobliwy, 
bardzo wcześnie rozpoczęła studya mate- 
matyczne i okazywała takie niezwykłe 
uzdolnienie, że otrzymała już kilka odzna- 
czeń od francuskich uniwersytetów i towa- 
rzystw naukowych. 
* 


Duch ludzki szuka ulepszeń na wszel- 
kich polach działalności, to też nie pozo- 
stawił odłogiem i sportu. Notujemy nowy 
wynalazek, który ma świetną przyszłość. 
Jestto łódź żaglowa i wiosłowa a tak pro- 
sto i lekko zbudowana, że można ją zu- 
pełnie rozebrać i unieść w dużej torbie 
podróżnej na dowolne miejsce. Nowość ta 
okaże się szczególnie wygodną w więk- 
szych wycieczkach pieszych, gdzie drogi 
poprzerzynane są rzekami lub  poprzery- 
wane jeziorami, stawami itp. przeszkodami 
wodnemi. Ziożoną i umieszczoną w torbie 
łódź, uniesie 1 osoba. 


Mój zegarek. 


Nieraz człowiek miewa głupie bardzo 
pomysły, które go dużo kosztują, a tylko 
rozczarowanie przynoszą. 

Po $. p. dziadku moim odziedziczyłem 
stałowy zegarek. Szczęście, że był stalo- 
wy, bo go w żadnym lombardzie niechcia- 
no przyjąć, żaden żyd niechciał na niego 
dwóch koron pożyczyć, a niniej przyjmo- 
wać uważałem za ujmę dla mojej godności. 
W ten sposób zegazek utrzymał się przy 
mnie, Rzadko tyłko zastawiałem go kelne- 
rowi jako zabezpieczenie za niezapłacony 
obiad lub kolacyę, ale z niewoli takiej wy- 
kupywałem go zazwyczaj już na drugi 
dzień. 
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GONIEC POLSKI z Środy dnia 11. marca 1908. 


A co to był za zegarek! Chodził szel- 
ma jak słońce, nigdy niestanął, nigdy się 
niespóźnił ani nieszedł za prędko. W dzi- 
siejszych złodziejskich czasach już takich 
zegarków niewyrabiają. Tam każde kółko 
było chyba w ogniu piekielnym hartowa- 
ne, każdy sztyfcik przez samego dyabła 
kuty. Tak wszystko tam klapowało, wcho- 
dziło jedno w drugie i trzymało się kupy. 
Gdyby kiedy urządzono jaką wystawę ze- 
garków, a zasiadało tam sprawiedliwe, nie- 
dające się szampanem zbałamucić jury, to 
mój zegarek powinien wszystkie trzy pierw- 
sze nagrody otrzymać. 

Otóż raz co do tego zegarka przyszła 
mi podła myśl do głowy. Idę do zegar- 
mistrza i mówię mu: 

— Panie, ta łajdacka klepsydra po- 
czyna mi coś waryować. To staje, to się 
spóźnia, to to, to owo, — niech no jej 
pan w bebechy zaglądnie, może trzeba 
kuracyę jaką zrobić. 

Zegarmistrz wsadził lupkę w oko, pa- 


,trzał w środek zegarka jak sroka w kość, 


i rzecze: 

— Proszę pana, jak ten zegarek ma 
iść, skoro tam aż ciemno od prochu. Trze- 
ba go rozebrać i wyczyścić. 

— Dobrze, rozbierz go pan i wy- 
czyść go pan! Tylko potem znów go pan 
złóż. Na drugi dzień odebrałem zegarek 
i zapłaciłem 3 korony. 
Naprzeciwko był drugi zegarmistrz. 
pede poszedłem do niego i mó- 
wię: 

— Panie kochany, tak dobrze zega- 
rek mi chodził, aż naraz coś się w nim 
pokiełbasiło. Może pan mu zrobi jaką le- 
watywę: 

Zegarmistrz wsadził lupkę w oko, po- 
patrzał i mówi: 

— Rozumie się. Jest zupełnie zanie- 
czyszczony i trzeba go rozebrać i wypu- 
cować. 

— Proszę, pucuj pan, a ja jutro przyj- 
dę po niego. 

Jakoż nazajutrz odebrałem zegarek, 
zapłaciłem 1 reński 70 ct, i poszedłem 
natychmiast do zegarmistrza zakwaterowa- 
nego obok w trzeciej kamienicy. 

— Panie kochany — mówię do nie- 
go — mój zegarek był dotychczas taki 
solidny, a teraz się rozłajdaczył i łazi jak 
ostatni batiar. Może pan mu co zaaplikuje... 

Zegarmistrz wsadził lupkę do oka po- 
patrzał i mówi: 

— Ta to jasne! Ta to ktoś śmietnik 
sobie z niego urządził. Trzeba go rozebrać, 
trzeba go porządnie ten tego... 

— Doskonale! Tenteguj pan, a ja ju- 
tro przyjdę po zegarek. - 

Jakoż przyszedłem, zapłaciłem 3 ko- 
rony i poszedłem natychmiast do czwar- 
tego zegarmistrza. 

Ten postawił taką dyagnozę: 

— Kółka zupełnie wytarte, kamień 
pęknięty, sprężyna zerwana i moc śmiecia 
w środku. 

Zdumiałem się. 

— | on mimo tylu Śmiertelnych frak- 
cyi kuśtykuje jeszcze? | f 

— To tak... dawną Siłą rozmachu. Ale 
on lada chwila stanie. Zapłaci pan 3 reń- 
skie 50 ct., i będzie pan miał zegarek jak... 
jak niewiem co. f 

Poprosiłem zegarmistrza 
mysłu. Zgodził się. BA dka, 

Ale tego samego wieczora oddałem 
zegarek w przechowanie kelnerowi, a sam 
po tylu przejściach i po takim strachu po- 
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krzepiłem się porcyą gulaszu i ementale" 


rem, zakropionym dwoma halbami piwa. 
Mój biedny zegarek po tylu reparatu- 
rach niestarczył na więcej. 


Ldrajcą ten, kto sprzedaje lub 
kupuje pruski towar! 


—— 


Kalendarzyk: 

We wtorek rzym.-kat. 40 męczenni= 
ków — gr.-kat. Porfyrya. 

We środę rzym.-kat. Such. Konst, — 
gr.-kat. Prokopia. i 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera): 

We wtorek „Cyrulik sewilski*, 

We środę „Miłość czuwa“. 

We czwartek „Tosca*. 

W piątek „Miłość czuwa“. 

W sobotę popołudniu „Sen nocy le= 
tniej“ — wieczorem „Tannhäuser“. 

W niedzielę popołudniu „Złodziej* — 
wieczorem „Tosca”. 

W poniedziałek „Rosmersholm“. 


Dependanee w Hotółu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


MIEJSCOWA. 


Od wydawnictwa. Oświadczamy niniej- 
szem, że p. Feliks Thumen z dniem 8-go 
marca wystąpił z admińistracyi naszego 
pisma i złożył dzierżawę inseratów tegoż, 
tak, że go z Gońcem Polskim absolutnie 
żadne stosunki nadal niełączą, i wszelkie 
wpłaty, dokonane na rzecz Gońca do rąk 
p. Thumena lub jego zastępców, uważamy 
za nieważne. 


Park zabawowy dia młodzieży stanąć 
ma u nas niebawem Staraniem „Towa- 
rzystwa zabaw ruchowych*, które najęło 
na ten cel na dłuższy szereg lat przestrzeń 
10-cio morgową za rogatką Stryjską i na 
jej urządzenie skrzętnie zbiera fundusze. 


Właśnie rozesłało Towarzystwo do insty- 


tucyi i do osób, na których poparcie może 
liczyć, odezwy i listy składkowe 
w niepłonnej nadziei, że każdy, któremu 
zdrowie przyszłego pokolenia i dobro Oj- 
czyzny leży na sercu, pospieszy z chętną 
pomocą ku urzeczywistnieniu tego dzieła, 

Komitet zwraca uwagę, że chodzi tu 


nie tyle o wysokość datków, niechaj każdy 


wedle możności choćby drobną dorzuci 


cegiełkę -- a miejmy nadzieję, że całość 


rychło się złoży. 
Listy składkowe są do odebrania 


u skarbniczki komitetu p. Kazimierzowej 


Hemerlingowej, ul. Dąbrowskiego l. 5, na 


której też ręce należy wszełkie datki prze- 


syłać. 


wowy, pośredniczy też chętnie nasza Re- 
dakcya. 


"W zbieraniu składek na park zaba- - 


Przed wyborami do Rady miejskiej wy- | 


mieniamy tych radnych, którzy z łona Ra- 


dy miejskiej ustępują i na których miejsce - 


w dniu wyborów 26. b, m. mają wejść nowi 


czionkowie. Mianowicie: na 3 lata mā się © 
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wybrać 4 radnych, w miejsce; ś. p. A. Dzi- 
kowskiego, b. p. Byka, Ś. p. J. Langa i M, 
Michalskiego. Dalej, z Rady ustępuje 50 
radnych, w których miejsce ma, nastąpić 
wybór na 6 lat. Są to: 

K. Acht, dr. Aschkenaze, Bardasz, Bei- 
ser, A. Bieniecki, J. Chołodecki, W. Cie- 
chulski, W. Czarnęcki, ks. B. Dawidowicz, 
I. Drexler (umarł), R. Dzieślewski, dr. P. 
Dziwiński, A. Getritz, dr. S. Głąbiński dr. 
F. Gryziecki, G. Hawranek, dr. W. Holzer, 
J. Hudec, J. Innatowicz, A. Jankowski, Korn, 
Jaworski, J. Kroch, B. Lewicki, dr. E. Li- 
lien, dr. A. Lisiewicz, M. Makowicz, J. Ma- 
kusz, S. Markiewicz, dr. B. Maryański, dr. 
M. Misiński, A. Mokrzycki, dr. B. Pawlew- 
ski, M. Pawliszak, S. Platowski F. Próch- 
nicki, H, Rewakowicz (umarł), Ed. Riedl, 
dr. Jan Rucker, dr. T. Rutowski, K. Schleyen, 
K., Śklepiński, H. Śliwiński, Jan Soleski, 
W. Stachiewicz, dr. Józ. Starzewski, M. 
Thom, Józ. Wczelak, Kar. Wenzel, Jakób 
Wixel, W. Zawadzki. 


Lwowski klub cyklistów i motorzystów, 
przyłączając się do ruchu bojkotowego 
przeciw towarom pruskim, oznajmia niniej- 
szem, że w przyszłości przy wszystkich 
wyścigach i zawodach przez klub urządza- 
nych nie będą bezwarunkowo dopuszczane 
do startowania maszyny (rowery, motory 
wyścigowe i motory do prowadzenia) po- 
chodzące z fabryk w Królestwie pruskiem 
położonych. j 

Warunek powyższy umieszczanym bę- 
dzie na propozycyach i programach wszyst- 
kich wyścigów i zawodów. 


Dostał w skórę od dyrektora zakładu 
QO. Zmartwychwstańców pewien student, 
przebywający w tym zakładzie i poszedł 
na stacyę ratunkową, by mu  przylepili 
plaster. Ale lekarz nie znalazłszy żadnych 
„obrażeń na ciele,- pocieszył go, aby był 
dobrej myśli.i. odesłał do zakładu. -- 

Jeden z tysiąca. Pani Bałowa, wła- 
ścicielka dóbr, zgubiła szpilkę brylantową, 
wartości 1500K. Natychmiast zgłosiła swą 
zgubę na policyi, uważając ją za przepadłą, 
ale oto znalazł się jeden uczciwy z tysiąca 
nieuczciwych znalazców p. Ignacy Szklar- 
ski, i oddał zgubę na połlicyi. 


Ukształtowanie się Sejmu. Dziś, kiedy 
wybory na posłów do Sejmu krajowego 
zostały definitywnie ukończone, możemy 
z łatwością przedstawić obraz ustosunko- 
wania się sił politycznych stronnictw 
w przyszłym Sejmie: Oto on: 

73 konserwatystów (25 z kuryi 
gmin wiejskich, 4 z kuryi miejskiej a 44 
z kuryi wielkiej własności). 

/ 19 ludowców (wszyscy z kuryi 
wiejskiej). 

19 demokratów. (3 z gmin wiej- 
skich, 13 z kuryi miejskiej, 3 z Izb han- 
dlowych).' 

12 narodowych demokratów 
(4 z gmin wiejskich, 8 z kuryi miejskiej). 

2centrowców, 3 stojałowczy- 
ków, 

10 starorusinów (wszyscy z kuryi 
wiejskiej). © ` 

8 ukraińców, 3 radykałów ru- 
skich, 12 wirylistów (wchodzących 
w skład Sejmu na mocy swej godności). 

1 Niemiec (z Biały). 


0 darowanie dyscyplinarek. Grono 
urzędników jednego z miast prowincyonal- 
nych odniosło się pisemną prośbą do dra 
Włodzimierza Kozłowskiego posła do Ra- 
dy państwa, iżby zechciał postarać się 
w sferach kompetentnych, aby ze względu 
na rok jubileuszowy 60-letnich rządów ce- 


= sarza darowane zostały a raczej wymaza- 


-WLADYSLAW KOTERBICK 


= WE LWOWIE, PRZY ULICY AKADEMICKIEJ 24, = 
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ne zostały wszystkim urzędnikom kary dy- 
scyplinarne. 

Nie jest to wcale sprawa tak błaha 
jakby się wydawało, kara bowiem dyscy- 
plinarna choćby najłżejsza (pisemna naga- 
na) z reguły powoduje wstrzymanie awan- 
su na przeciąg lat 3 a nawet i dłużej, a 
według zebranych dat, przy władzach i 
urzędach galicyjskich, stosunkowo znaczna 
liczba, bo prawie 1000 urzędników i służ- 
by obecnie kary dyscyplinarne ma wymie- 
rzone. Nie wątpimy, znając energię i wpły- 
wy znanego posła. dr. Kozłowskiego, że 
sprawę tę pomyślnie załatwi dla urzędni- 
ków, przez co zyska sobie Serca tysiąca 
rodzin urzędniczych. 

Kongres ludowców. Na onegdajszym 
kongresie stronnictwa ludowego wybrano 
radę naczelną party, w skład której we- 
szli: prezes p. Stapiński, zastępca tego dr. 
Bernadzikowski, Bojko i dr. Grek, sekreta- 
rze: dr. Bardl z Krakowa i Władysław Wą- 
sowicz ze Lwowa. Do wydziału Rady na- 
czelnej weszli: Bomba, Budzyn, dr. Hoser, 
Jarzyna, posłowie: Jedynak, Lewakowski, 
Olszewski, Średniawski. 

Nasz reporter pisze : 

Zostałem pobity na łeb. Twierdzenie 
moje, że ludowcy do Koła nie wstąpią, 
pierzchło jak tegoroczny Śnieg. Wstąpią 
nareszcie, lecz nie jako szprychy, a ino 
jako całkiem osobne Koło w .kole. Jeśli 
Szan. Redakcya tego nie rozumie to ja 
jej to łopatą do mózgownicy wyłożę. 
Owoż : Widziała Szanowna Redakcya ma- 
zura? Nie tego co na Saksy wędruje, ale 
tego z sali balowej. Przy mazurze formu- 
ją się czasem dwa Koła, jedno kręci się 
w lewo a drugie w prawo. Takie dwa Ko- 
ła będziemy mieli w Wiedniu i obydwa 
w różne strony kręcić się będą. Nie jest to 
nic niebezpiecznego, bo przecie i w ze- 
garku podobnie kółka się kręcą, =a wska- 
zówki mimo to robią swoje. 

W sprawie wyborów do Rady miej- 
skiej jażem sobie wyrobił plastyczny obraz. 
Umiem nawet liczebnie określić kandyda- 
tów. Dotąd akurat zgłosiło swoją kandy- 
daturę 305 mężczyzn, nie licząc płci pięk- 
nej. Przewiduję nawet rezultat. Wszyscy 
305 będą wybrani. Lwów może sobie na 
to pozwolić, zwłaszcza, że ratusz będzie 
rozszerzony. 

Wracając wczoraj późno w noc z kon- 
certu złapałem in flagranti jakiegoś pana, 
który zdzierał afisze na murach. Chwyci- 
łem go ża kołnierz i chciałem go oddać 
policyi, ale on wszczął tymczasem ze mną 
dyplomacyę. 

— Był pan kiedy nieboszczykiem ? — 
zapytał mnie. 

— Zwaryowałeś pan... 

— Nie. Ino tak. naprzykład zapytałem. 
Jeślibyś pan był przypadkiem nieboszczy- 
kiem, tobyś wiedział, jaka to męka pa- 
trzeć w tydzień po pogrzebie na klepsy- 
dry rozlepione na murach. 

— Pan przecie jesteś żywy... 

— No, tak, Żywy. Widzi pan. Ja kan- 
dydowałem do Sejmu i przepadłem. Ty- 
dzień już minął od wyborów, a nazwisko 
moje jeszcze figuruje na murach. To stra- 
sznie bolesne, strasznie. Dlatego je zdzie- 
ram. 
Tu najdokładniej widziałem łzy w je- 
go oczach, jak Iśniły w blasku. latarni. 
Żal mi się zrobiło biedaka i puściłem go. 

„Jak Szan. Redakcya myśli, dobrze zro- 
biłem, czy nie ? : 

Tani opał miejski! Tak wabili wczoraj 
kupujących  rozwoziciele drzewa. firmy 
„Bracia Frey* Mikołaj Kuśnierz i Maryan 
Mirecki. Lecz zamiast 50 kg. sprzedawali 


zaopatrując takowy w towa 


worki po 40 kg., na wozie zaś nie było 
tablicy miejskiej. Publiczność powinna do- 
brze uważać, czy wóz ma napis: „tani 
opał miejski“. 

Ropą naftową opalać będzie dyrekcya 
kolejowa swoje lokomotywy, jakto,to od- 
dawna dzieje się w Rosyi. 


Pożarnictwo w szkołach średnich. Na 
wniosek Krajowego Związku ochotniczych 
straży pożarnych, oznajmiło Ministerstwo 
wyznań i oświaty, iż do planu gier rucho- 
wych w szkołach średnich, możnaby wpro- 
wadzić ćwiczenia pożarnicze. 

Wedle zdania eksperta z Krakowa, dra 
Maryana Tokarskiego, ćwiczenia te musia- 
łyby się odbywać tam, gdzie straż po- 
žarna się ćwiczy, ze względu na brak od- 
powiednich przyrządów w inwentarzu szkol- 
nym a prowadziłby je instruktor straży 
pożarnej w obecności i ze współudziałem 
nauczyciela gimnastyki. 

Przychylna tej sprawie Rada Szkolna, 
wezwała Dyrekcye wszystkich gimnazyów 
i szkół realnych do odpowiedzi, czy wpro- 
wadzenie ćwiczeń pożarniczych jest mo- 
żliwe i do przedłożenia wniosku o ich 
wprowadzenie. 

Okólnik Rady szkolnej ma dla pożar- 
nictwa krajowego doniosłe znaczenie i je- 
żeli sprawa w odnośnych dyrekcyach szkol- 
nych będzie jak w Radzie Szkolnej przy- 
chylnie traktowaną, wówczas ćwiczenia 
strażackie u młodzieży szkolnej wpoją 
u niej na długie lata zamiłowanie do stra- 
żactwa i pożarnictwa a zainteresują szersze 
warstwy naszego społeczeństwa. 

Związek strażacki wezwał ochotnicze 
straże pożarne w miejscowościach, w któ- 
rych istnieją szkoły gimnazyalne i realne, 
aby w porozumieniu z magistratami i na- 
czelnictwami straży pożarnych, zgłosiły 
swą pómoc w doprowadzeniu tych ćwiczeń 
do skutku. 


Dwój-duch w jednem cielo. Dwóch 
serdecznych przyjaciół bawiło się całą 
niedziełę w lwowskich knajpeczkach, aż 
zaleźli „pod Wilka“ na Łyczaków. Ale 
stamtąd wrócili tak ululani, że powraca- 
jąc do domu jeden z nich legi pod pała- 
cem namiestnikowskim, drugi zaś doszedł 
do pałacu arcybiskupa i tam złożył swe 
sfrudzone członki. Obu jednak wzięła 
z wielką paradą buda ratunkowa i od- 


„wiozła do szpitala, skąd ich wczoraj wy- 


puszczono jako już zupełnie trzeźwych. 


4 Kazimierz Szymon Wizunas Moczy- 
dów Szydłowski, powstaniec ziemi witeb- 
skiej, chorąży Tow. uczestników powsta- 
nia z roku 1863-g0 ztnarł we Lwowie. 
Była to popularna postać, znana każdemu 
Lwowianinowi. Wysoki, barczysty chłop 
w sukmanie, o charakterystycznej twarzy, 
okolonej długimi, spadającymi na ramiona 
włosami. 


Doróżkarz z rowołwerem. Wczoraj przed 


trybunałem karnym stanął doróżkarz Józef 


Sadłowski, który prześcignął wszystkich 
lwowskich doróżkarzy brutalnością swoją 
tam, gdzie chodzi o wyzysk gościa. Pro- 
kuratorya przez usta dr. Szymonowicza 
oskarżyła Sadłowskiego o zbrodnię gwałtu 
publicznego przez wymuszenie. Rzecz się 
przedstawia w sposób następujący : j 

W nocy na 9-go listopada 1907 przy= 
jechał do Lwowa z Kołomyi p. Stan. Ad. 


Markiewicz i kazał się odwieźć doróżka- 


rzowi Sadłowskiemu do domu przy ulicy 
Zamkowej l. 19. Już w drodze zachowy” 
wał się woźnica w sposób podejrzany, bo 
dopytywał się o ul. Zamkową, twierdząc, 
że nie zna jei, mimo, iż jest 40 lat doróż- 
karzem, objeżdżał miasto w gwałtownem 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. PT.Publiczność, żeotworzyłeni przy ul. Akademickiej 24. 
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, DELIKATESÓW, WIN i OWOCÓW POŁUDNIOWYCH 
pierwszorzędnej jakości. Handel mój połączony z pokojami do 
śniadań, urządzonymi z komfortem i wyśmienitą kuchnią — podaję obiady, kolacye — oraz 
ZIMNE i GORĄCE PRZEKĄSKI. :: WYŚMIENITE PIWO PILZNEŃSKIE i BAWARSKIE. 
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, kreślę się z szacunkiem Wład, Koterbicki, 
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tempie i objawiał mruczeniem swoje nie- 
zadowolenie. Gdy wreszcie wjechał na ul. 
Zamkową pokazał, co potrafi. P. Markie- 
wicz zapłacił mu za jazdę 3 kor., mimo, 
że taksa wynosiła 1 kor. 80 gr. Wówczas 
woźrica włożył do tylnej kieszeni rękę 
i rzekł: „a pan masz rewolwer, bo ja mam, 
pan da 4 kor, bo inaczej będziemy się 
strzelać“. 

Pod wpływem tej grożby p. Markie- 
wicz mimo, że miał rewolwer i mógł się 
obronić łatwo przed napastnikiem, dodał 
woźnicy żądaną 1 kor. Woźnica zaciął ko- 


nie, nie wiedząc zapewne, że p. Markie- 
wicz już przedtem zauważył, iż doróżka 
ma nr. 377. 


Podsądny zaprzeczył, jakoby nocy 
krytycznej powoził ową doróżką, jednak 
p. Markiewicz poznał go stanowczo — 
a nadto wedle dochodzeń policyi skonsta- 
towano, że krytycznej nocy właśnie Sa- 
dłowski powoził tą doróżką. — Trybunał 
skazał Sadłowskiego na karę ciężkiego 
więzienia przez 6 miesięcy, obostrzonego 
postem co 14 dni. Przewodniczący trybu- 
nału, radca wyższego sądu p. Szechowicz, 
zaznaczył w motywach wyroku, że należy 
uważać w danym wypadku jako dalszą 
okoliczność, winę oskarżonego wysoce 
obciążającą, że woźnica doróżkarski już 
z tytułu swego zawodu, obowiązany jest 
do szczególniejszej opieki nad gościem, 
którego ma przewieść, że zatem woźnica 
w danym wypadku w wysokim stopniu 
naruszył pokładane w nim publiczne zau- 
fanie. 


Przejechany na śmiorć. Na ulicy Ko- 
chanowskiego przejechał jakiś  doróżkarz 
Bartłomieja Krokosza, głuchoniemego. Po- 
gotowie odwiozło go na oddział chirurgi- 
czny, gdzie umarł. Policya prowadzi w tej 
sprawie śledztwo. 


Ukradli dach. Władysław Cholewa, 
w towarzystwie dwóch koleżków zdarł bla- 
szany dach z komórki przy ul. Tatarskiej 2. 
Uchodzili już ze zdobyczą, kiedy Cho- 
lewę aresztował policyant. Koledzy jego 
uciekli. 


Spłoszony koń. Przed namiestnictwem 
spłoszył się wczoraj w południe koń, za- 
przężony do wózka, na którym siedział 
niejaki Jędrzej Ziemiałkiewicz \wraz z żo- 
ną. Spłoszony koń przewrócił wózek i zo- 
stawiwszy przerażonych gospodarzy na 
bruku, popędził ul. Sobieskiego. Dopiero 
przechodnie przytrzymali konia na placu 
Wekslarskim. 

Korespondencye redakcyl. 

Esbet. „Potężny idzie mocarz“ nie 
odpowiada warunkom artystycznym. -Bar- 
dzo nieudolne. 

z P. M. Za słabe, nieumieścimy. 

P. Nifan Sahen: „Bajka* nie będzie 
drukowaną; brak jej właśnie tego wszyst- 
kiego, by była „bajką“. > 


Z KRAJU. 


Z Winnik piszą nam: O prawdomo- 
wności i uczciwości towarzyszy przekona- 
liśmy się namacalnie na samych sobie. 
Zawiązaliśmy w Winnikach Stowarzyszenie 
zawodowe robotników chrześcijańskich, do 
którego wpisali się wszyscy prawie tutejsi 
czeladnicy. 

Jako cel stowarzyszenia wytknięto pod- 
niesienie materyalne oraz duchowe cze- 
ladzi, 

Zwołaliśmy dwa walne a kilka po- 
ufnych zgromadzeń, na których jak najdo- 
kładniej rozbierano powyższy program dzia- 
łalności stowarzyszenia, t. į. polepszenie 
stanu materyalnego i kształcenie umysłowe. 
By pracy nie odwlekać, powzięto pewne 
uchwały w tym względzie na owych zgro- 
madzeniach. 

W niedzielę, 23-g0 lutego, odbyło się 
walne zgromadzenie, celem wyboru Stałego 
zarządu oraz złożenia sprawozdania z czyn- 
ności dotychczasowego komitetu., 
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Na ostatniem tem zgromadzeniu zna- 
lazło się kilku towarzyszy, którzy przed 
początkiem poczęli pokątnie członków bun- 
tować, namawiać do wystąpienia. 

Ci bohaterowie, gdy wezwano ich do 
powtórzenia głośno wobec wszystkich 
swych zarzutów, umilkli, wypierając się 
wszystkiego. Jeden z tych panów — snać 
śmielszej natury — odpowiedział, że nie 
rozumie celu stowarzyszenia. 

Zgromadzeni, którzy udzielili poprze- 
dnio głosu owemu socyaliście Miimichowi, 
odebrali mu go, zaznaczając, że cel sto- 
warzyszenia dobrze znają, a za jego nie- 
świadomość odpowiadać nie mogą, bo mógł 
chodzić regularnie na poprzednie zgroma- 
dzenia, dlatego dobrze zrobi, gdy umilknie, 
co też zbity z tonu szanowny towarzysz 
uczynił. 

Tak przedstawia się przebieg zgroma- 
dzenia. Ale towarzysze nie mogą tego stra- 
wić — że też to oni ,czeladników za nos 
wodzić nie mogę, poczęli więc obrzucać 
stowarzyszenie obelgami i miotać nań in- 
Synuacye. Wierni tej zasadzie, umieścili ko- 
respondencyę w płachcie Hudecowej w dwa 
tygodnie później, pod tytułem — „klerykali 
łowią robotników* — że klerykali zwołali 
zgromadzenie robotników, by tumanić ich, 
gdyż o polepszeniu ich bytu nic na zgro- 
madzeniu nie mówiono, ale tylko by łu- 
dzić ich, zaś tylko towarzysz Józef Miimich 
podniósł szlachetną myśl polepszenia bytu 
robotników. 

Zapewniamy towarzyszy — że jesteśmy 
przygotowani na wszelkie z ich strony 
ataki — które nam nic nie zrobią, gdyż 
dobrze rozumiemy słowa wielkiego poety: 
Kiedy ci złości ludzkiej chce szkodzić po- 

tęga — 
Wznieś ducha tak wysoko, gdzie złość już 
[nie sięga. 

Dobrze rozumiemy, co szlachetne i do- 
bre i po tym torze kroczyć będziemy. Na- 
sze stowarzyszenie pozostanie dła was to- 
warzysze i nadal zamknięte. 

„Członek, 


ZE ŚWIATA. 


Pruski junker. Generał porucznik hr. 
Hohenau, wimięszany swego czasu w pro- 
ces Harden-Moltke, po przeprowadzonem 
obecnie śledztwie wojskowem został po- 
zbawiony szarży, orderów i wyrzucony 
z armii. Cesarz Wilhelm wyrok już po- 
twierdził. (Ten musiał mieć paskustwa na 
sumieniu skoro kruk krukowi oko wy- 
dziubał !) 

Już go żenią! Donoszą z Lizbony, że 
król Manuel ma się ożenić z księżniczką 
pruską Wiktoryą, i że zapowiedziana w Li- 
zbonie wizyta cesarza Wilhelma pozostaje 
właśnie w łączności z tem małżeństwem. 

Bakcyl tyfusu plamistego odkryty! 
Trzech peszteńskich, bardzo poważnych le- 
karzy, profesorów instytutu patologicznego, 
a mianowicie drowie Krompecher, Gold- 
zieher i Augyan odkryli bakcyla tyfusu 
plamistego, którego obecnie przez odpo- 
wiednie szczepienie będzie można uni- 
knąć. A mh 

(Tyfus plamisty jest najłatwiej: zara- 
źliwą i najokropniejszą chorobą. Przenosi 
się przez powietrze i dlatego jest rzeczą 
trudną ustrzedz się zarażenia). 


Szczęśliwy dzień w Anglii. Dzień prze- 
stępny w roku jest święcony w Anglii bar- 
dzo uroczyście, a to z tego powodu, że ist- 
nieje tam obyczaj, iż w dniu tym towarzy- 
skie stosunki między młodzieżą zdolną już do 
zawarcia matrymonialnych związków są wy- 
wrócone na opak. Wieczorem dnia tego od- 
bywają się bale we wszystkich miastach an- 
gielskich. Owóż na te bale zapraszają panny 
młodzież męską, na tych balach one ją an- 
gażują do tańca, one z pośród siebie wy- 
bierają wodzijera i one, a nie mężczyźni, pro- 


wadzą cały bal. Wreszcie wolno w tym dniu * 
„pannom się oświadczać o rękę młodych lu- 


dzi i podobno zdarza się to stosunkowo dość 


często, zwłaszcza w tych wypadkach, kiedy 


panna jest majętna i młodzieniec kocha się 
w niej szalenie, schnie z miłości, a nie ma 
odwagi zdekłarować się z obawy przed po- 
sądzeniem, iż mu chodzi tylko o posag 
panny. 

W tym roku podczas The leap year day 
(tak się nazywa po angielsku rok przestępny) 
przeszło sto panien oświadczyło się podobno 
w samym Londynie i Anglicy powiadają, że 
będzie tym sposobem zawartych w tym roku 
przeszło sto małżeństw szczęśliwych, gdyż, 
jak twierdzą, małżeństwa, w których się pan- 
SE oświadczają mężczyznom są zawsze szczę- 

iwę. 


TELEGRAMY. 


Sanacya finansów krajowych. 

Wiedeń. W dalszym ciągw ankiety w tej 
sprawie zażądał dr. Pattai, by celem dora- 
źnęj sanacyi zaprowadzono ogólną dota- 
cyę dla krajów koronnych z podatków 
bezpośrednich. Dużo zaś dopomogłoby 
krajom, zdaniem p. Bielohlawka, członka 
W. kraj. dolno-austryackiego, gdyby pań- 
stwo objęło w swój zarząd wszystkie szko- 
ły ludowe. Członek gal. Wydz. krajowego 
dr. Jahl oznaczył jako środki prowadzące 
do sanacyi: rozdział samodzielnych dodat- 
ków krajowych, przekazywanie na rzecz 
krajów unormowanych stosownie do kon- 
sumpcyi dochodów z podatku od wódki 
i tytoniu i objęcie przez państwo ciężarów 
krajowych na rzecz kwaterunku wojsko- 
wego i żandarmeryi. | 


Szwagier ministra złodziejem. 

Wiedeń. Sąd przysięgłych wydał wy- 
rok w sprawie szwagra hr. Wittego na- 
zwiskiem Borys Nurok, oskarżonego o to, 
iż pobrał ^od jubilerów kosztowności na 
sumę 10.000 kor. zastawił je i następnie 
zniknął, nie zwróciwszy pieniędzy. Sąd 
uznał go winnym sprzeniewierzenia, a try- 
bunał skazał go na rok ciężkiego więzie- 
nia z postem i wydalenie z granic pań- 
stwa. 


Katastrofy. 


Bilbao. Na pokładzie okrętu „Pleix*, 


wiozącym saletrę, nastąpiła eksplozya. Ra- 
tunek był niemożliwy i okręt musiano za- 
topić. l p 


się pociąg. Zginęło na miejscu 15 osób, 
41 jest ciężko rannych. 


Zagadkowa śmierć śpiewaczki. 


Lozanna. Przed jednym z. pierwszo= 
rzędnych hoteli w Lozannie, znaleziono 
zwłoki 25-letniej, bardzo pięknej śpiewa- 
czki, Emilii Postel, z Dreux we Francył 
z rozbitą czaszką, Przypuszczano zrazu sa- 
mobójstwo. W ślad jednak za policyjnem 
śledztwem, aresztowano śpiewaka Ludwika 
Villot, który razem z nią mieszkał, podej- 
rzywając go, iż po kłótni jakiejś wyrzucił 
on przez okno nieszczęsną śpiewaczkę. 


Perski proszek na parlament. 


Teheran. Obiega tu pogłoska, że stron- 
nictwo reakcyjne uzbroiło chłopów w dy- 
strykcie Verani, przeciw parlamentowi. — 
W kołach parlamentarnych wywołała ta 
wiadomość żywe zaniepokojenie. Starcia 
nie są wykluczone. W miejscowości Sziros 
miano wczoraj zamordować przedstawiciela 
rządu. 


Madesłansa 


Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy. 


Za ruorykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i weneryczaycn 


ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12 i od3--5 
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 1120 


Petersburg. Około Orenburga wykoleił 


Miasto ślepych. 


É; Królowa rumuńska, Carmen Sylva, sła- 
wna w Świecie jako poetka i filantropka 
zamierzyła w swem państwie stworzyć nie- 
= zwykłe dzieło dobroczynności. — Będzie 
_ to całe miasto, liczące 20 tysięcy mieszkań- 
_ ców... ślepych. Będzie to miasto ślepych, 
_ które królowa nazywa miastem światła, 
à boja ma ono przynieść światło kul- 
ry i dać środki do życia tym, których 
los upośledził wieczną ciemnością. 
Niezwykły ten projekt ma dzieje na- 
stępujące : 
6 Na wiosnę ubiegłego roku zwiedzała 
" królowa przytulisko dla starców. Wśród 
= stu staruszków, pomieszczonych w zakła- 
= dzie, ujrzała także młodego człowieka śle- 
_ pego, którego umieściły tam opiekunki 
_ schroniska. Był on dawniej zecerem, po- 
= tem oślepł, a po śmierci swego pracodaw- 
cy, który go wspierał aż do ostatniej chwili, 
pozostał bez środków do życia. Młody 
_ człowiek, inteligentny i przyzwyczajony do 
_ pracy, czuł się jednak nieszczęśliwym 
= w przytulisku, głównie z tego powodu, że 
nie mógł się niczem zająć. Królowa wzru- 
szona jego niedolą, zabrała go na swój 
dwór i tam przydzieliła jako pomocnika 
niejakiemu Monskemu, również ślepemu, 
który reprodukował książki dla ślepych 
w małej drukarni, urządzonej przez królo- 
wą. Książki te. sporządzał on na zwykłej 
' prasie drukarskiej dla ślepych; młody ze- 
cer, Theodorescu, przycinał mu przez pe- 
wien czas papier na druki. Ale młody czło- 
wiek obmyśłał równocześnie sposób udo- 
, skonalenia maszyny i istotnie zdołał skon- 
, struować nowy model, który odbijał w cią- 
“gu dnia 5000 arkuszy, podczas gdy üa- 
wniej każdy arkusz z osobna wymagał 
kilkogodzinnej pracy. 

— Skoro przekonałam się o pomy- 
słowości i znaczeniu wynalazku — opo- 
wiada Carmen Sylva, postarałam się o opa- 
tentowanie go, zanim był nawet jeszcze 
ostatecznie wykończony. Zasada wynalazku 
była niezwykle trafna i niewątpliwa. Theo- 


EF” 


„AGRARIA” 


w Sądzie handl. zarejestr. firma 


z ADAMA KAMIŃSKIEGO = 


| poleca do robót wiosennych: PŁUGI, BRONY, KULTYWATORY, 
Sławne SIEWNIKI rzędowe MELICHARA, NASIONA GOSPODARSKIE 
z gwarancyą za dobroć i czystość! — — Urządza: KOMPLETNE 
MŁYNY do ruchu wodnego, parewego i moterowego, CEGIELNIE 
i FABRYKI DACHÓWEK GLINIANYCH i CEMENTOWYCH it. p. 


CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i:FRANCO. 


Sprzedaż pojedynczych numerów „GOŃCA POLSKIEGO" 
I przyjmywanie inseratów odbywa się przy ul. Krzywej 6. 


GONIEC POLSKI z środy dnia 11, marca 1908. 
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"dorescu i Monske zrezygnowali z mate- 


ryalnych korzyści, jakie mógł dać- wyna- 
łazek przeznaczając, wszystkie ewentualne 
dochody dla ślepych w Rumunii. Ponie- 
waż chciałam wykonać maszynę siłami 
krajowemi, skonstruowanie jej opóźniło 
się nieco, wreszcie jednak posiedliśmy wy- 
borną maszynę do drukowania dzieł dla 
ślepych, a co ważniejsza, maszynę, która 
mogła być obsługiwaną przez ślepych. 


Na wystawie jubileuszowej w Buka- 
reszcie maszyna zwróciła powszechną 
uwagę, a porównanie jej z dotychczas 
używanemi wykazało jej nieporównane za- 
lety. Nadzieje nasze nie zawiodły, okazało 
się, że musi ona wyprzeć wszystkie inne 
systemy. 

Theodorescu i Monske zrezygnowali 
nawet ze sławy wynalazców, miała ona 
przypaść całemu narodowi rumuńskiemu. 
Ze wszystkich stron zaczęły napływać za- 
mówienia na naszą maszynę, w krótkim 
przeciagu czasu zebraliśmy ośmset tysięcy 
lirów. 

I teraz postanowiliśmy przystąpić do 
zrealizowania następującego projektu: 
W Rumunii jest 20.000 ślepych. Chcemy 
założyć osobne miasto, w któremby wszy- 
scy znaleźli pomieszczenie wraz z rodzi- 
nami. W mieście nowem żyć będą wśród 
rodziny, pracując własnemi rękami na 
utrzymanie. Dotychczas zgromadziliśmy już 
znaczną liczbę ślepych, którzy zarabiają na 
życie, wyplatając koszyki i krzesła. Po roz- 
szęrzeniu naszej kolonii, wprowadzimy 
w niej wszystkie rzemiosła i zawody, któ- 
rym ślepcy mogą się oddawać. Ludzie 
wszelkich narodowości i wyznań bez wy- 
jątku znaleźć mogą pracę w nowem mie- 
ście. 

Kolonia nasza tozpoczęła już życie 
rzeczywiste. Pewna filantropka ofiarowała 
na jej cel obszar 29 hektarów, næ którym 
założyliśmy wielki park. Obok niego pow- 
stają domki, w których mieszkańcy tkają, 
wiążą sieci, wyplatają krzesła. « Niębaweim 
przystąpimy do nauki muzyki. Najwię:sze 
jednak nadzićje poxładamy w naszej ma- 
szynie. Ma.ona zairudnić i wyżywić tysią- 


| 


będzie się drukowało setki i tysiące ksią- 
żek, tak, że każdy ślepy będzie mógł po- 
siadać całą bibliotekę, podczas, gdy dzisiaj 
jedna tylko książka jest ogromnie koszto- 
wna. Miasto nasze będzie wesołe, o jednym 
nastroju i, dlatego nazywam je „miastem 
światła”, Życie będzie w niem niewątpli- 
wie szczęśliwsze, niż w utopijnem mieście 
Bebla, choćby dlatego tylko, że matki zaj- 
mować tam będą naczelne miejsce w ro- 
dzinie. I w tem sposób znaczna liczba 
mieszkańców w Rumunii, którzy są dotąd 
tylko ciężarem dla państwa, zmieni się 
w użytecznych, wesołych i pracowitych 
obywateli. Dotąd ślepota była prawie ró- 
wnoznaczna z zupełnem osieroceniem, ze 
zdaniem nieszczęśliwego na miłosierdzie 
krewnych czy kraju. My przez chrzest pra- 
cy zapewnimy tym nieszczęśliwym nowe, 
przyjemniejsze stanowisko, 

Aby módz rozszerzyć działalność, sta- 
ramy się ojak największy zbyt na maszyny. 
Sprzedajeizy je zaś po niesłychanie nizkiej 
cenie 350 lirów. Dotąd możemy być zado- 
woleni; nie możemy wprost nastarczyć za- 
mówieniom. Między innemi zamówiły takie 
maszyny instytuty dla ślepych nawet w fo- 
hannesburgu, w Afryce południowej, na 
Jawie i w Australii. Powodzenie zależy 
więc od dalszej sprzedaży maszyn. Jesteśmy 
jednak w tem szczęśliwem położeniu, że 
w zamian za środki na utrwalenie naszej 
kolonii, dajemy tysiącom ślepców na całym 
świecie prawdziwe skarby. Miasto ślepych, 
kończy Carmen Sylva, stanie się błogo- 
sławioną drogą do światła. A każda ma- 
szyna, którą wysyłamy w świat, przyniesie, 
można to powiedzieć bez samochwalstwa, 
nieporównanie większy pożytek, niż naj- 
wspaniałszy okręt wojenny — zbudowany 
kosztem milionów. 

\ 
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ce nieszczęśliwych ślepców. Zapomocą niej 


w kwocie 


258 
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Utrzymuje również na składzie meble 


„GONIEC: POLSKI?” | 
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7. 

wacka 
Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc 
RWATTAŁ —22ENOWC 


kor. 


Adres : Imię i nazwi: 


isać dokładnie i 
lepić Moro Odd i posłać 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH zs 


Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadąlnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich styłach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 4 0. 


A lach k : 
zlecenia w: zakres stołarstwa i haaran wchodzice, Saakje jak ralen + Kaajlasiój. 


GŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY 


i przesyłam równocześnie prenumeratę | 


x hal. przekazem pocztowym. 


miejsce zamieszkania, ulica i Nr. 


b 


ie. Wyciąć R na- 
redakcyij, 


| FRYDERYK SCHUBUT zane | 


A R S C pE E J Fe Pierwszorzędny magazyn konfekcyi damskiej. Mam zaszczyt zawiadomić Szan P. T. 


Panie, że już nadeszły największe modele paryskie i wiedeńskia i poleca na KARNA- 
WAŁ koki w eo sukniach i strojach Ani Peleryny, płaszcze, bluzki 
= s h i balki jedwabne. Zamówieni iar konuję w własnej pra i. y nizkie 
we Lwowie ulica Krakowska Ł fa > , RAZ AE LPA 2354 


pity -.: 
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» | BROERE OGŁOSZENIA 
4 po 4 hnlerzy od wyrazu. 
| Siajmnicjsze ogłoszenie 20 halerzy. ; 


Kobieta fachowa do 
samoistnego prowadze- 
nia mleczarń, jakoteż do- 
brej kucharki natychmiast 
potrzeba. Zgłoszenia oso- 
biste przyjmuje sklep ul. 
Dominikańska 9. 477 


Trzy interesa bardzo 
korzystne tanio do sprze- 
d,nia. Wiadomość udzieli 
„Zródło konsumcyjne* we 
Lwowie, przy ulicy Domi- 
nikańskiej 9. 478 


Około 50.000 cegieł; 
tudzież kilkanaście 
metrów kamienia i 
materya? budowlany 
z rozbiórki domu mie- 
szkalnego przy ul. Zam- 
kowej do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi ulica Kopernika 24, 
parter. x 


SUKNIE DAMSKIE 


robię elegancko od 4 złr. 
50 groszy. Dudzińska ul, 
Zielona5, I. p. Przyjmę pa- 
nienkę na stałe doszycia. x 


200 kor. miesięcznie 


może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88 


Mąkę razową „Graha- 
ma“, oliwę do świecenia, 
pół kg. 20 ct. poleca Szy- 
mon Fried, Rynek 10. 408 


„KOWSUKCY” 


ul. Ruska |. 20, 


Śledzie 6 ot jaja 3 ct, 
masło ct, powidła 
20 ct, mąka 21 ct, sma- 
lec 38 ct., słonina, kiszki 
wiejskie, owoce, moni 
nafta 12%, ct, węgiel 

centów. 460 


Staruszka 76-łetnia — 
córka powstańca, chora, 
ozostająca bez żądnych 
rodków do życia, prosi 
litościwych ludzi o pomoc. 
Honorata Turczyńska, ul. 
Sobieskiego 13, w bramie 
na prawo, x 


KUCHENNE 

kompietne wyprawy 

Kredens 

Stół 

krzesło 

kawka 

Świe stolnice 

Szłahan 

Praczkarka 

Prasowaczka 

Maglarka 

Szałfarka 

Stołeczek > 

Wałex 474 
TYLKO W STOGLARNI 

MYBLARSKIEGO 
ulica Łyczaków 388 d. 


Złotei srebrne 
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych cenach 
oleca Edmund Maryan 
EER, jubiler i złotnik 
Lwów, Akademicka 4. 343 


Przestrega. Przestrze- 
ga się wszystkich, aby nic 
nie pożyczali i nic nie 
al daj Józefie z Au- 
merów Müller, bo już 
więcej za niąpłacić nie 
będę. 480 

Franciszek Müller. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
Z PRUKAJUM -GOCA POLSKIEGO«, TOKARSKI 6 BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KARO'A DOROSZYŃSKIZGO. 


RZA 


Butelki próżne z 


GIESHUBLERA 


Litrowe po 5 centów 
pół litrowe ps 2 centy 


kupuje w każdej ilości 
Firma Jan Muszyński 


Lwów, Grodziekich 3. 


W Gródku Jagieliori= 
skim w Zasławskim 
przedmieściu wystawiona 
jest na licytacyi real- 
ność Baltazara Zająca 
w dniu 17. marca 1908 r. 
Jest to dom murowany, 
4 sągi szeroki, 6'/, sągów 
długi, kryty dachówką — 
z gankiem, otoczony ogro- 
dem, 800 metrów dużym. 
Stajnia z drewutnią i ku- 
źnią z wszystkiemi przy= 
rządami kowalskiemi. Sto- 
doła 6 metrów szeroka, 


13 metrów długa, gontem 
409 


kryta. 


Mam realność do 
sprzedania w Jarosławiu. 
Dochód roczny 200 kor., 
dług bankowy 3600 kor. 
Wartość ogólna 16.000 K. 
Bliższa wiadomość ulica 
Krakowska 456 pan K. 426 


Wyuczyśłacdnie pisać 
w i4 lekcyach, jakoteż 
języka niemieckiego, fran- 
cuskiego i angielskiego, 
w 6-ciu miesiącach podej- 
muje się pod gwarancyą 
S. Nussdorf, Krasickich 15. 
Wpisy codziennie. 337 


Pomocnika 
chkznajomieoneyga 
ze sterectypią przyj= 
mie zaraz drukarnia 
pGońca Polskiego”. 
Zgłoszenia osobiste 
ulica Podwale l. T. 


Masto potaniało! 


tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Batorego 2. 353 


"TWE. 


„KILO 


do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy, po- 
leca MAGAZYN -FARB 


MAKAROWSKIi Spółka 


Lwów Sykstuska 2. 485 
METLA W RCL TALK RRS 


Dia inteligentnej, mło- 
dej — przystojnej panny 
z posagiem 5000 koron, 
szukam inteligentnego 
izraelity, na skromnej po- 
sadzie. — Zgłoszenia nie- 
anonimowe: „Przyszłość 
200“. — Poste = restante 
Lwów. 488 


Bom parterowy o 3 
pokojąch i kuchni z ogród- 
kiem, do wynajęcia od 
1. kwietnia b. r. Ulica 
Janowska 1. 58. 481 


Sklepik dobrze się ren- 
tujący, do sprzedania. — 
Wiadomość: ulica Zielona 
1. 48 b. 482 


Miody, ładny chłopiec 
na stanowisku, VII. ranga, 
szuka żony bardzo przy- 
stojnej, eleganckiej bez po- 
sagu. Zgłoszenia z foto- 
grafią pod Z 212, poste- 
restante. 481 


| 
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Przyjmę zaraz pomo- 
cników ogrodniczych z kil- 
kuletnią praktyką. a 
1 


Klimowicz, Lwów. 


Kto chce 


kupić lub sprzedać kamie- 
nicę, drzewostan lasowy, 
majątek ziemski, oddzier- 
żawić go, zapotrzebuje 
albo poszukuje oficyali- 
stów wszelkiej kategoryi, 
służbę dworską, ekono- 
miczną i administracyjną, 
niech się zgłosi do kon- 
cesyonowanej fachowej 
agencyi dóbr, Jagiellońską 
17, z dołączeniem znaczka 
20 groszowego. 196 
Poszukiwana semina- 
rzystka na prowincyę do 
przygotowania dwie pa- 
nienek szkół wydziało- 
wych. Zgłoszena: Osta- 
chowiczowa ulica Kocha- 
nowskiego 15a. 483 


Sokoła l. i, parter, 
Ładny frontowy pokój 
z cąłem utrzymaniem do 
wynajęcia od 15. ała 


KLISZE NI 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


MR. HEGEDÜS 


Proszę żądać! 
z darmo i 
Cx opłacony 

N mój prze- 

żyj ślicznie 

A: pikt 
RZE łówny 
RZ katalog 

z przeszło 3000 ilustra- 

cyami srebruych i złotych 

zegarków 


towarów muzycznych itd. 
Pierwsza Fabryka ze- 
„ garków w Briix 


Hans Konrad 
e. k. dostawcy nadwornego 
w Briix Nr. 893 (Czechy). 


zegar 
iema 


ryzyka! Dozwolona za- |% 
miana i zwrot pieniędzy. | Ęi 
(221) 


—— 


ONSUMCYJNE 


DAM KOMISOWO- 
= HANDLOWY 


Lwów, ul. Dominikań- 
ska l. 9, obok Rynku. 


Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj- 
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo- 
ce, drób żywy i bity, ki- 
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach isprze- 
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty- 
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło- 
szenia iakichkolwiek arty- 
kułów do zbycia. 208 


Marya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska 1. 9, 


Środy dnia 11. marca 1998, 
| Główna 


ii 600.000 fr. 


Ciągnienie już I. kwietnia. 


| Polecam jako najbardziej wartościowe 


(LOSY TURECKIEJ 


| A 
| s YA: Kod: 
| 

| 


$ 
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Losy tureckie mają 6 cisgnień w roku, a miano- 
wicie 1. lutego, 1. kwietnia, 1. czerwca, 1. sier- 
pnia, 1. października i 1. grudnia. Losy tureckie 
dają rocznie 6 głównych wygranych, a to 3 na 
300.000. fr., 3 na 600.000 fr., prócz ogromnej ilości 
ubocznych wygranych. Losy tureckie dają także 
! przy najmniejszej wygranej, która wynosi 240 fr. 
j (229 koron), pożądany zysk, Polecam więc Losy 
tureckie do zakupna, bądźżto za gotówkę po kur- 
j sie dziennym, bądź w ratach miesięcznych, a mia- 
nowicie : — 1 los turecki, kupiony na miesięczną 
spłatę á 7, lub 8 K, 5 losów tureckich, kupio- 
nych na miesięczną spłatę 4 35 lub 40 K, 25 
losów tureckich, kupionych na miesięczną spłatę 
a 160 lub 180 K. — Cena losu tureckiego jest 
ustanowioną ściśle podług każdoczesnego kursu 
dziennego. . Wszelkie prawa wygranej osiąga się 
już po złożeniu pierwszej raty miesięcznej wprost 
u mnie. Przesyłkę pieniędzy najlepiej uskutecznić 
i za zaliczką. Na przesłanie następnych rat daję 
j czeki bezpłatnie. Edward Urban š 
dom bankowy, Berne (Brünn), Grosser Piatz */,, 
(dom własny). Zastępcy i ajenci poszukiwani za 
j stałą, dobrą prowizyą. 489 
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= Zakład tapiearsko-dekaracyjny == 
i Magazyn Mebli 


tapetuje pokoje własnemi 
tapetami, upina firanki po 
1 kor., sporządza story 
drelichowe, materace wło- 
sienne i sprężynowe. Prze- 
rabia stare mebie na no- 
we fasony. Poleca meble 
tapicerowane własnego 
wyrobu do salonów, bu- 
duarów i sypialń. Próbki 
materyałów wysyłam do 
wyboru. Roboty tapicer- 
skie na prowincyę wyko- 
nuję starannie. 492 


—— 
== 
== 


ulica Szajnochy l 5 == (Hotel Sans-Souci) 
Stały teatr. Od 7. do 13. marca nowy program. Mó- 
wiące, śpiewające żywe obrazy, humorystyczne i sen- 
sacyjne zdjęcia. Pogrzeb króla Carlosa w Lizbonie. 
Przedstawienia codziennie od 4. do 10. wieczór. 


Co 
tygodnia nowy program. 486 


w centrum miasta, opodal stacy! 


OTEL kolei konnej i elektrycznej, pu 
leca P.T. Pu- 


$ KRAKOWSKE bliczności — 


jj Czcigodnemu Duchowieństwu kilkadziesiąt 
elegancko, na modę europejską, urządzonych 
jj pokoi od 1 K60 h za dobę lub miesięcznie 
s podług umowy. Pierwszorzędna restauracya 
S w hotelu. O liczne odwiedziny uprasza Zarząd. 


: Kinomatograf Cinephon s 
| 


Najwiekszy wybór najlepszych | 
| % [ilaszyn do szycia i haitu j 
poleca zaszczytnie znana firma 


jdózeła Iwaniekiego| 


pst Lwów Hotel Żorża | 


EE ac na EEES - GONIWUER wow oai Noa O W A PARA 


WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ, 


Papier z fabryki Tow. Akce. Brati Fiałkowskich w Białej, 


Z 


zap” s tacy aj" 2 rż: 


Ne. 347. 


to chce pi 
dobrgi tar iy 
nią HEREATĘ ( 
Ceylońską — tel 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 
Darliag z Rąc 
po K 130 za 
funta, wyborną zaś 

Gonar po K 1:70 z Ma 
zynu Juliusza Grossegó| 
w Krakowie, Rynek 34. 308 


GEM 


z 


KA 
1 


LA - à 
Korczyńskich 
Lwów, ul. Halicka 16: | 
Poleca: Płótna, Weby, Rę | 
czniki, Obrusy, Serwety; l. 
Chustki, Ścierki, Płócien 
m, ozn Perkale, Ba 

sty, Dymki, Zapoty, Hal- 
ki, Pończochy, Skarpetki 
Stołową bielizne, damską 
i męską w wielkim wy- |- 
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, ora£ 
kompletnie gotowe t 
Z ślubne wraz z 4 

ielą od złr. 200. ` 110 


Publiczna sprzedaż 


bez aukcyj ilicytacyj 
tylko z wolnej ręki. | 


Doroteumi 


Lwów, ulica Szajnochy 
~ _ „sprzedaje aee À "R 

i w dniach następnych po 

wierzonych do zbycią 
z powodu zaszłych sto 
sunków familijnych po bar” 
dzo nizkich cenach obfitą 
ilość różnych przedmio” 
tów, a to: i 
Kilka futer męskich | 
damskich, żakietów krym 
skich, selskinowych kot 
nierzy i zarękawków fu 
trzanych. : 
Kiika kompietnych urzą: | 
dzeń sypiaini, salonu ||. 


broni! 


we 

bel, lanc i różnej 
i si | 
W, wieców 


y 
miotów dekoracyjnych. 
Kilka sztuk yi J 


srebra i złota zegaró 
ściennych, stojącydi i kie” 


szonkowych, kilka lam? 
wiszących i stołowych. 
Kilka 


ensów, łóżek 


> koców 
uprzęży, 4 siodła, 2 karetf 
ander, 3 sanki i inne po” 
wozy. i 
Kiika pieców żelaznych 
wanien, wózków i kołysek 
„dzieci, i 
Kilka kas ogniotrwałych! 
maszynrolniczych, maszył 
do szycia i do pisania 
biurek amerykańskich. 
„ Narty, dżeksy, halifaksi 
i jawy wszelkich syste- 
mów, fortepiany, pianino | 
violoncello, kilka skrzy” 
piec, fletów, klarnetów | 
gramofonów, arystonów | 
i harmonii. 
Kilka rogów i trofe 
myśliwskie, ; 
Przeróżne starożytność | 
mebelki, miniatury, bronzy: | 
sztychy, porcelany i kry*) 
ształy. 4 


Nasze „Doroteum* kuf 
puje, sprzedaje i zamienia 
wszelkie przedmioty do* 
mowe i gospodarcze. 

Osobom dobrze sytu0% 
wanym udzielamy kredytu 


